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Wychodzi w Krakowie T 
codziennie, wyjawszy niedziele i święta. 


jena: 
W KRAKOWIE miesieczna 5 złp.ż kwartalna 14 złot. polską 
monetą. A 
W KRAJU kwartalna razem z 
kr. m. k. 


przesyłką pocztową 4 złr. 20 


Przedpła ta 
przyjmuje sie w biurze Expodycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. A 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjńe 
pieniądze 


OGŁ mę 


SZEN 


Kraków 21 Marca. — (zwartek. 


Rok 1850. 


Przyjmują się 
0GROSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju 
RS ali kie. i skie. ~ . 
DONIESIENIA literackie. ksiegarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp. r 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 
Za oplatą ; 
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po § 
groszy następne po 3 grosze. 


Listy 


E PRZEDPŁATY NA DRUGI KWARTAŁ 1850 ROKU. 


Na drugi kwartał r. 1850 tj. na Kwiecień, Maj i Czerwiec otwieramy niniejszćm prenumeratę. Tylko przez wczesną 
przesyłkę takowćj wprost do biura expedycyi, można sobie zapewnić odbieranie kompletnego egzemplarza. 


Cena prenumeraty „Czasu“ z „Dodatkiem literackim“ niezmienna, to jest: 
Kwartalna na prowincyi razem z przesyłką pocztową . 

Kwartalna w miejscu e ; - ? F ç z 3 
Miesięczna (w miejscu tylko) 


e . . . 


. . . . 


x zdr. 4 kr. 20 m. k. 
.  zdp. 14. 
5. 


r om 1 . $ r 4 7 l y r A P p z r 2 r . . 
Na krótsze termina czasu (nie przekraczając jednakże okresu kwartalnego tj. do końca Czerwca) również i w tym kwarta- 


le przyjmować będziemy prenumeratę z prowincyj, a to: 
na ostatnie dwa miesiące Ilgo kwartału tj. na Maj i Czerwiec i . 
na drugą połowę Igo kwartału tj. od 15 Maja do końca Czerwca . z 
na ostatni miesiąc Ilgo kwartału tj. Czerwiec . . 


zdr. 2 kr. 52 m. k. 
OSD. | SPA 
: 3 NE DZ A w e 


. . py) 


O ścisłe zachowanie tych warunków, tak co do czasu jakoteż co do ceny prenumeraty uprasza się, gdyż w przeciwnym ra- 
zie oświadczamy wręcz, iż na listy zamawiające nie będziemy mogli mieć żadnego względu. Prenumeratorowie opóźnia- 
jący Się Sami przypiszą sobie winę, jeźli początkowych numerów regularnie nieodbiorą. . ; 

GE Urzędom pocztowym najmnićj 10 abonamentów liczącym, posyłać będziemy jak dotąd, jeden egzemplarz gratis. 
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Kraków d. 20 Marca. 


Zwracaliśmy, dni kilka, uwagę naszą na spra- 
wy to Francyi, to „Anglii, zwróćmy ją znowu 
na siebie. Choć „dziś wszystkie Europy narody są 
niejaką solidarnoscią związane, i każde uderzenie 
pulsu w Paryżu daje się uczuć to w Niemczech, to 
we Włoszech, dla nas ma tylko wagę, ile nau- 
czający przykład i nauka, bo odcięci jako mar- 
twy członek od żyjącego ciała, inne mamy zu- 
pełnie zadanie: wysnuć pierwiastek życia ro- 
dzimy i osnować jego wątek około odwiecznych 
zasad społecznego porządku. WW życiu narodów 
podobnie jak w świecie moralnym i fizycznym 
wszystko jest w koniecznym związku, niepodobna 
jednój pogwałcić prawdy, żeby cał harmonia a 
równowaga ogółu zniszczoną 908 a. Ta myś 
nam się nastręczyła Z powodu przedmiotu na po- 
zór do indywidualnych odnoszącego się interesów, 
w istocie będącego w związku zn m z najwyż- 
szemi pytaniami Społeczni Emi, hcemy mówić 0 
wynagrodzeniu właścicieli ziemskich za darowaną 
pańszczyznę. Ze factum darowania ryczałtowo 
pańszczyzny było naruszeniem prawa własności, 
to każdy przyzna: „ale niedość na tćm, nietylko 
pogwałciło z jednych, obudziło w drugich 
myśl, że do własności, do mienia, można przejść 
na jakiejś drodze losowćj, nie zaś jak dotąd mnie- 
mano » jedynie na drodze pracy, przemysłu, 0- 
szczędności. Nietylko zatćm nastąpiła tu zmiana 
posiadania » co się w epokach krytycznych, czy 
podboju, CZy zaburzenia zdarzało, ale nastąpiła 
zmiana zasady. i Kiedy przeto równocześnie 0- 
rzeczonem zostało, iż dawni właściciele na koszt 
skarbu wynagrodzeni zostaną, stało się zadość 
sprawiedliwości względem tych, którzy utracili, 
ale niestało Się zadość sprawiedliwości względem 
tych, którzy zyskali, bo powtarzamy: przyszli do 
własności tytułem daremnym, a zatćm nie tą dro- 
ga, którą natura wskazuje i którćj błogosławi. — 
Jakie zaś skutki moralne na obdarowanych po- 
dobne wywarło postępowanie; akódzi praktyczny 
dowód w powtarzającem SIĘ heap zjawisku, 
iż niezaspokojeni przyznaną wiasnoscią , wszędzie 
niemal do rozszerzania onej; CZy to w gruntach, 
czy w lasach, czy w pastwiskach dga; Nieza- 
spokoił przeto czyn tak dla nich łaskawy chuci 

A ; bats em obudził i podrażniž. 
posiadania, ale ją i owsz6” ~ i ZB 

Pomijamy, iż postanowienie Orze yć 34] 
grodzenie nastąpi kosztem skarbu: p EZ = 
ściwie mówiąc, że mający być w. =i MBEE e 
w znacznćj przyłożą się części U0 W) P 8 köli 
nia siebie samych; pomijamy ważną vader o SU 
zność, iż tak ogromny ciężar zasoby skarbu 


wyczerpie, a pytamy, choćby równowaga docho- 
dów i wydatków publicznych przywróconą została, 
co przywróci równowagę prawną, co zaperni 
moralną przepaść , jaką zbyt nagłe i mało oględne 
wyrzeczenie pod nogami naszemi otworzyło, bo 
powtarzamy, serce ludzkie, to otchłań, którćj nie 
zapełnić niepotrafi. Zdaniem naszem przeto jedy- 
ny środek, aby wyjść z fałszywej drogi, którą 
w chwili nagłćj i grożnćj udano się, jest zrobić 
krok wtył, uznać błąd popełniony i utrzymując 
obdarowanych włościan przy własności, wyrzec, 
iż tę własność okupić powinni. Nieżądamy tutaj, 
aby ten okup był znacznym, bo nam nieidzie o 
większy lub mniejszy fundusz na opłatę dawnych 
właścicieli, ale nam idzie o zasadę; obstajemy za 
dobrem sumieniem włościan naszych, które zfał- 
szowane, a jednak niespokojne, krok podobny spro- 
stuje, uspokoi, a oprócz moralnćj korzyści, znaczną 
materyalną korzyść skarbowi przyniesie. My co 
w codziennych osobistych stósunkach z włościa- 
nami bywamy, co ich znamy dokładnie, co wiemy 
że zdrowia rozsądku i prostoty serca nawet na- 
miętność w nich zupełnie nie przygłuszyła, twier- 
dzimy śmiało, iż sami dobrowolnie podobną przy- 
jęliby opłatę, iż poniekąd téj następności ocze- 
kują, mówiąc: „my i to czujemy, że tak nie bę- 
dzie, że zato coś trzeba będzie zapłacić.* Dzi- 
siaj zaś własnemu nieufam prawu i to jest przy- 
cayna częstych niestósunkowych do wartości gruntów 
przedaży. Jeżeliby na cel wynagrodzenia pośre- 
dnio byli włościanie innym obłożeni podatkiem, 
to choć nastąpi jeden skutek dla skarbu, główny 
jednak cel, tj. cel moralny będzie pominięty z nie- 
zmierną dla społeczności szkodą. Ażeby go zaś 
osiągnąć, niepotrzeba wcale aby opłata do rąk 
właścicieli była uiszczana. Skarb raz wziąwszy 
na siebie obowiązek wynagrodzenia, wprost ją 
sciągnie od obdarowanych włościan, którzy zro- 
zumieją dobrze słuszność zwrotu skarbowi, zkąd 
bowiem wyprowadzić dla skarbu obowiązek zaepa- 
trywania włościan we własność, nie jestże to wię- 
cćj jak przyznać proletaryatowi prawo do pracy. — 
Wiadomo nam, iż zaliczki, na rachunek wynagro- 
dzenia, skarb publiczny we właściwym porządku 
w różnych cyrkułach prowincyi naszćj uskutecznia; 
wynosi ta zaliczka 2'/, wysokości podatku urbaryal-- 
nego. Niepodnosiliśmy dotąd nigdy głosu w kwe- 
styl wynagrodzenia, uważaliśmy, iż było rzeczą 
skarbu dotrzymać danego przyrzeczenia, a nieod- 
powiadało godności naszćj; upominać się o do- 
trzymanie słowa i wymiar Sprawiedliwości, tém 
bardziej, że sprawiedliwość pojmujemy tylko 
w przyłożeniu się włościan do tego ciężaru. Nadto 


uważamy rozstrzygnienie kwestyi służebności ja- 
ko daleko ważniejsze od samego wynagrodzenia. 
O tym ważnym przedmiocie pomówimy późniéj; 
dzisiaj zaś odzywamy się do naszych współoby- 
wateli, aby nierachując zbyt na wynagrodzenie, 
nieoczekując zbawienia od tćj ewentualności, szu- 
kali raczćj we własnćj pracy, przemyśle, oszczę- 
dności, środków przetrwania chwili krytycznćj, 
aby odważnie spojrzeli na obecne położenie i mę- 
znie umieli się doń zastósować ; — tu trzeba się- 
kierę do korzenia przyłożyć, uznać, iż niejeste- 
śmy tćm, czóm byliśmy wczora, i radykalną zmia- 
nę w życiu i obyczajach zaprowadzić. — Zyjemy 
jeszcze w illuzyach i zasobami przeszłości , ale 
gdyby to trwać miało, majątki ziemskie przejdą 
zwolna w obce ręce, z niemałą szkodą i rodzin 
i narodowości naszej. 

WO 

Kraków 20 marca. Posiedzenie Rady Miejskiej 
dnia 18 marca. 

Początek o godzinie 4tćj po południu. — Obecnych 29. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu ostatniego posie- 
dzenia Rady na dniu 14 odbytego, i udzieleniu urlo- 
pu jednemu z urzędników rogatkowych na tygodni 4, 
odczytano reskrypt wys. c. k. komissyi gubernialnej, 
donoszący o odmówieniu przez ministerstwo skarbu 
urzędnikom krakowskim płacy w monecie brzęczącćj. 
Obok tego odczytano wniosek wydziału skarbowego 
Rady Miejskićj, aby na rok przyszły wszelkie reje- 
stra biórcze dochodów miasta obliczane były na mo- 
netę krajową, licząc po złp. 4 na 1 ryński i aby od 

i wszelkie wydatki na tęż samą 


tego terminu niemniej i r 
stopę obrachowane były, a w takim razie urzędnicy 
rzed- 


nie będą wystawieni na tak wielkie straty. 
miot ten zostawiony został na stole sekretaryatu ce- 
lem robienia stósownych uwag, bo zbyt jest ważnym, 
aby go od razu wziąść pod rozbiór i załatwić; dla 
tego i my przestając dzisiaj na tém spraw ondajn, 
głębszy rozbiór kwestyi do następnych o pa amy 
numerów. Nie idzie tu bowiem 0 samye k yiko u- 
rzędników, ale i o wszystkich mieszkance ph da- 
wnćj Rzeczypospolitćj krakowskiej» A tt wią 
je rachuba podwójna, polska i ausHy çka. ydział 
Porządku i Bezpieczeństwa pub z w Radzie 
Miejskićj zajmuje się niemniej Ais projektem, 
to jest, aby taksy artykuł ie RÓ zk w monecie 
krajowćj ogłaszane były Ce jydh si rp ZAJŚĆ, z po- 
wodu dwojakićj rachuby; 23 SĄ ę zdarzających. 
Wreszcie powzi „de W won raport złożony 
rzez komitet ekonomiczny pse ot zeszłego roku ko- 
ło plantacyi posarsi SPE » z którego okazuje się, 
iż fundusz złp: en cel przeznaczony, pra= 
wie zupełnie wyczerpany został. Komitet projektuje 


oraz nowe, na rok bieżący roboty, które na przyszłej 
sessyi Rady Miejski pod uwagę wzięte Kii m 3 
o czem SZCZeEOtOWO Czytelników naszych zawiado- 


mić nie zaniechamy, 


Kraków 20 marca, 
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ministeryum wezwało z 
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CZAS. 


aT ZZO CZA ZARODEK TATO KW AOC UKIE ZOE RODAKÓW DĄ A-S O KOZA O 0 O a E ZOE ZKZ RAA OREW EE KK O ZO O ZR OG NOO AEK, 


naradzania się nad środkami względem reform banku 
i rozciągnięcia jego dobrodziejstw na prowincye. Ko- 
misyą rzeczona zjechała się już do Wiednia i rozpo- 
częła obrady na d. 18b.m. Prezesem obrano księ- 
cia Salm, viceprezesem hr. Harrach. Otrzymujemy 
dzisiaj na drodze korespondencyi listę wszyskich za- 
wezwanych z całego państwa, którą podajemy do wia- 
domości naszych czytelników : j 

Z niższéj Austryi pp. Jm. Miller, H. D. Schmid, 
ks. Wilchelm opat Benedyktynów w Melk, zastępca 
dr. Eltz. Z Czech: pp. Jn. Riedl, Porges, hr. W. 
Nostitz, J. Liebig zastp. Harrach. Z Morawii: pp. 
Zurhelle, Hugo ks. Salm, zastęp. Schóller. Z Tryc- 
stu: pp. A. Brentano, C. Minerbi, K. Regensdorf zast. 
Revoltella. (Z Węgier hr. J. Malyieux, J. Kern, hr. 
J. Barkoczy, zast. hr. E. Desewffy. Z/Kroacyi: p. A. 
Tschopp. Z Galicyi pp. H. Singer ze Lwowa, Hau- 
sner z Brodów, Kirchmajer z Krakowa. Z wyższćj 
Austryi: M. Rosthorn, T. Mors. Z Medyolanu: pp. 
H. Mylius, K. Simonetta, K. Archinti; zast. J. Bram- 
billa. Z Wenecyi: pp. A. Reali, J. Breganza, ks. A. 
Giovanelli; zast. F. Zuchelli. Z Tyrolu p. dr. Klebel- 
sberg, J. Patzer. Z Siedmiogrodu Cywilny i wojsko- 
wy gubernator oznaczy. 


Czytamy w Reichszeitung: „Union pisze, że od 
chwili kiedy sprawa niemiecka weszła na nowy tor, 
daje się spostrzegać pewna. niespokojność między 
Słowianami w Austryi. To uczucie obawy powię- 
ksza się, bo jakkolwiekbądź organizacya Niemiec 
przyjdzie do skutku, podział Niemiec na mniejsze i 
większe czynniki jest nieochybny, ztąd więc wpływ 
niemiecki wywołuje tę trwogę o naruszenie ich praw. 
Trwoga ta jest bezzasadna. Austrya niechce rozczą- 
stkowania Niemiec, ściślejszy związek obu państw, 
Słowianom nie przyniesie żadnćj niekorzyści, i ow- 
szem koniecznością jestdla utrzymanianarodowychpraw 
plemion Słowiańskich; bo prawa te zawarowane są 
przezto, iż Austrya utrwala stanowisko swoje w sy- 
stemie europejskim państw, à zadanie to wtedy tylko 
szczęśliwie rozwiązać może, kiedy ustali wpływ swój 
w Niemczech, i zatrzyma stopień w Rzeszy niemiec- 
kićj. Możnaby tylko w tedy się obawiać niebezpie- 
czeństwa dla równouprawnienia Słowiańskich ple- 
mion, gdyby Austrya w połączeniu z Niemcami musia- 
ła poświęcić zasady konstytucyi 4 marca. Nic je- 
dnakże nieusprawiedliwia tego przypuszczenia, i ow- 
szem, ponieważ Austrya trzymała się dotąd konsty- 


tucyi marcowćj i koniecznie trzymać się musi, wła- 
śnie dla tego załatwienie sprawy niemieckićj natra- 


fito na trudności, któreby bezwątpienia wcześnićj dały 
się usunąć, gdyby chciano zmienić politykę progra- 
matu z d. 27 listop. 1848 r. I właśnie dlatego Au- 
strya nie z jedną częścią państw, ale ze wszystkie- 
mi do połączonych Niemiec przystąpić zamierza. Je- 
żeli połączenie to przyjdzie do skutku na zasadzie 
projektu Munichskiego, który naturalnie jako projekt 
konstytucyi udoskonalonym być musi, wtedy interesa 
wszystkich ludów Austryi znajdą reprezentacyą w pe- 
wnćj liczbie delegowanych, którzy koniecznie być 
muszą wyrazem większości sejmu i 0 których przy- 
puścić się godzi, że interesa wszystkich plemion po- 
godzić będą umieli. “ h 


Wiedeń 18 marca. Wychodzący w Peszcie nowy 
dziennik węgierski „Pesti-Naplo* pisze: „Dowiadu- 
jemy się z wcale wiarogodnego źródła, że niektórzy 
członkowie węgierskićj i czeskićj arystokracyi cią- 
gle odbywają w Wiedniu posiedzenia, na których się 
naradzają względem sposobów, jakiemiby można kon- 
stytucyą z dnia 4go marca usunąć i przedmarcowy 
absolutyzm w Austryi przywrócić. Że w tych obra- 
dach mają udział naczelnicy staro-konserwatywnego 
węgierskiego stronnictwa, nieulega watpliwości“, 
Przytaczamy tu powyższy ustęp, jako dowód, że po- 
głoski o owych reakcyjnych zabiegach, krążyć nie- 
przestają zdaje się zatem, że jest w nich Coś pra- 
wdy—acz się spodziewamy, że Żadnego nieosiągną 
skutku. 

— Podana przez nas wiadomość o unieważnieniu 
rozporządzenia feldmar. Haynau, stanowiącego, że 
wszyscy gwardziści narodowi węgierscy, którzy wal- 
czyli z wojskiem cesarskiem, mają być wzięci do 
wojska — znajduje potwierdzenie w następnem ob- 
wieszczeniu tegoż fdm. Haynau: 

„W dopełnieniu obwieszczenia mojego z dnia 10 
b. m. dotyczącego asenterowania gwardzistów naro- 
dowych, podaję niniejszćm do powszechnćj wiadomo- 
ści, że J. C. Mość Cesarz i Król najwyższem po- 
dznowieniem swojóm z dnia 12go b. m. rozporzą- 
wej ską Zaciąganie rzeczonych gwardzistów do ces. 
lab nie zyl takowi użyci byli w czynnej służbie 

terowanyt PYĆ zaniechane, a ci którzy już są a- 
= „ta. że o Yni być rozpuszczeni. Rozumie się 
grenet pe indywidua, które w gwardyi naro- 
dowej suzyży, wedie ogólnych przepisów 0 rekru- 
tacy!, WY zi są do słażby wojskowćj, niezosta= 
ją przezto oc r akt Page obowiązku uwolnionymi. Oby 
ten najwyższy a „Ki przyczyni? się do tego, iż- 

ające w kraju dobre usposobienie umy- 


by przeważaj: kachni 
słów, stało się powszechnem="ahy pany zadane kra- 


jowi przez rewolucyą w krótce się zgoiły, i płodny 
grunt dla błogich owoców pokoju, mógł być uzy- 
skanym. — Peszt 1590 marca. 

odp.) Fzm. Haynau.. 

— Czytamy w „Constit. Blati“: Rozchodzi się po- 
głoska, że rząd stara się zjednać sobie barona Eö- 
tvós i ustanowić go radzcą ministeryalnym w Wy- 
dziale oświecenia. Jemu to, byłemu ministrowi oświe- 
cenia w Węgrzech, przypisują wyszłą temi dniami 
w Pradze broszurę p. t: „O równo-uprawnieniu na- 
rodowości w Austryi*, która zwraca na siebie po- 
wszechną uwagę. | 

— Tenże dziennik donosi co następuje z Mantuy: 
„Giuseppe Piubeni, zamożny, 60-letni obywatel, po- 
$lubił młodą żonę, która: mając nieprawne stosunki, 
chciała się męża swojego pozbyć, i w tym celu za- 
skarżyła go o zatajenie broni. Zaskarżenie zostało 
sprawdzone, i Piubeni na śmierć skazany. Wszakże 
feldm. Gorzkowski z uwagi na wiek sędziwy obwi- 
nionego, na jego nieskazitelne, pod innym względem 
prowadzenie się, A Z drugićj strony ze względu na 
haniebny postępek jego Żony, kazał go natychmiast 
uwolnić, a skarżącą natomiast do więzienia wtrącić. 

— W Budzie popełnione zostało przed kilkoma 
dniami okropne morderstwo. Pewien mieszkaniec 
miał u siebie broń ukrytą; w skutku kłótni domowej, 
Żona zagroziła mu, że go zdenuncyjuje. Mąż unie- 
siony gniewem zastrzelił żonę, poczćm przerażony 
swoim postępkiem, pobiegł na strych i sam chciał 
się zastrzelić. Lecz usiłowanie samobójstwa niezu- 
pełnie się powiodło i śmiertelnie ranny, zawlókł się 
na dół, i przy boku zabitéj żony ducha wyzionął. 

— Znany autor Fryderyk Hebbel, który pisywał 
feniletony do „Reichszeitungć, niezgadzając się z po- 
litycznemi zasadami tego dziennika wystąpił z jego 
redakcyi. 

Wiedeń 19 marca. Wyjmujemy następną kores- 
pondencyą z Konstantynopolu z dziennika Wanderer, 
który zizwyczaj najświeższe i najdokładniejsze ma 
wiadomości z Turcyi: 

„PP. Titoff i Stürmer zażądali od W. Porty, aby 
wychodźcy mający być wygnani lub wydaleni w głąb 
kraju w ciągu podróży jak najsurowićj byli trakto- 
wani i aby im wzbronioną była wszelka komunika- 
cya z kimkolwiekbądz. Żądanie to już w Warnie 
dało się czuć wychodźcom, wszakże pan Mota 
przedsięwziął natychmiast potrzebne kroki; jakoż 
rząd wysłał natychmiast instrukcye łagodniejsze. 
Kiedy więc przyprowadzono ich do Brussy, urzędnik 
baszy przyjął ich w swoim domu i jak najprzyja= 
znićej z niemi się obchodził. Zarazem na wstawie- 
nie pana Canning, rząd dozwolił im pobytu w Brus- 
sie, dopóki podróż przez góry niestanie się łatwiej- 
szą. Jakoż rząd turecki zdawał się tylko oczekiwać 
na te żądania p. Canninga, aby odrzucić reklamacye 
internuncyusza, które słabo przez posła rossyjskiego 
były popierane. — Z powodu ciągłćj słabości zdro- 
wia, hr. Zamojski pozostaje w Szumli, rząd oddał 
do jego dyspozycyi parowiec w Warnie. Znaczna 
liczba wychodźców żądała odesłania do Malty, nie 
troszcząc się bynajmnićj, €o tam z sobą pocznie, 
gdyż wszystkie porty europejskie są dla nich zam- 
knięte; Anglia niemoże im podać środków utrzyma- 
nia, musieliby więc odpłynąć do Ameryki, albo do 
którćj z wysp Australii. Ci, którzy się zostają w Tur- 
cyi, stósownie do chęci i zdólności mają wejść do 
służby cywilnćj lub wojskowej , anawet jeśli się chcą 
poświęcić rolnictwu, osiąść w dobrach Sułtana. Gâ- 


binet francuski miał zapytać ; « Porty, czyby do sie- 
bie niechciała przyjąć wychodźców, których z Szwaj- 


caryi wydalą. Z wielu stron zapytanie to uważano 
za ironią, jakby Porta miała rzucać kotwicę wszyst- 
kim politycznym rozbitkom. 

„Dyplomatyczni ajenci Rosy! , 
kaz przyjmowania Polaków życzących sobie amne- 
styi, głoszą wiadomość , jakoby Cesarza do tego na- 
kłonili jenerałowie Le Flo i Lamoriciere , którzy mieli 
go upraszać, jako o łaskę, tojest © uwolnienie Fran= 
cyi od politycznych wychodźców.  Jestto znajoma 
sztuczka rosyjskićj dyplomacy! zniesławienia Francyi 
i odjęcia sympatyi ludów krajowi, który za źródło 
wolności i niepodległości uważają. 

„W chwili kiedy załatwioną została kwestya wy- 
chodżców, gabinet angielski przesłał do Petersburga 
zapytanie względem księstw  Naddunajskich. Cesarz 
Mikołaj stanowczo odpowiedział , że niema zamiaru 
wojować z Turcyą i niechce W niczem ubliżyć pra- 
wom W. Porty. Lecz gdyby to słowo cesarskie 
w skutek zewnętrznego napadu lub rewolucyi było 
niedokonanćm , Anglia dołożyłaby wszystkich sił dla 
pomocy Turcyi. i : 

„Aczkolwiek sprawa mołdawska jeszcze nieukoń- 
czona, Turcya rozpoczyna ważne reformy dla chrze- 
ścian i znaczne ulepszenia w finansach, Są to wpraw- 
dzie do dziśdnia plany , 31% Sądzimy, że przyjdą do 
urzeczywistnienią, W eraskiseraju uchwalono bar- 
dzo ważne rozporządzenie; tojest, utworzenie wojsk 
rezerwowych (Reddiffs); jako dwóch osobnych kor- 
pusów armii: anatolskiego i ruteńskiego, W ten spo- 
sób przychodzące z Azy! wojska, nie będa się łą- 
czyły z europejskiemi pułkami, będą miały osobny 


którzy otrzymali roz- |: 


sztab jeneralny, nad którego organizacyą ministeryum 
wojny pracuje. Wydano już rozkazy, dla zwołania 
Rediffów na miesiąc kwiecien, przez co armia przy- 
najmnićj o 70,000 powiększoną będzie. Konsul ro- 
syjski w Belgradzie, który w razie wykonania tego 
zamiaru groził wyjazdem, uspokoił się powoli i po- 
został; powiedział tylko do Serbów, że chciał ich 
oswobodzić z tćj niewoli, ale że ją przekładają, nie 
pozostaje więc im nie, jak zostać Rajahami Osmanów. 
Te słowa konsul rosyjski powiedział w obec zgro- 
madzonych ministrów, na co mu jeden z nich bardzo 
grzecznie odpowiedział, że Serbia uznaną została, 
Jako prowincya piepofiegta i dla tego ma prawo or- 
ganizować się do woli, że rząd uważa p. Lewszyna 
jako konsula, ale nieprzyznaje mu prawa dyktowa- 
nia rozkazów itd. Od upadku Obrenowicza opinia 
publiczna nigdy jeszcze w Serbii tak głośno na ko- 
rzyść Turcyi się nie oświadczyła, jak dzisiaj. 

„W odległćj części miasta Bukurestu, znaleziono 
nagiego trupa młodćj dziewczyny. Lekarze ogląda- 
jący zwłoki znaleźli ślady gwałtów, które wywołały 
śmierć. Nawet z tego wypadku chciano skorzystać 
politycznie, rozgłoszono bowiem, że dziewczyna, 
którćj nazwiska dowiedzieć się dotychczas niemożna 
było, przez tureckich żołnierzy zabitą została. Cel 
ten podania w nienawiść Turcyi na tej drodze dopię- 
tym być niemoże, bo turecka armia jest karna i pod- 
tym względem niejednćj europejskićj za wzór służyć- 
by mogła. 

Mówią tu o bardzo ścisłym związku prezydenta 
fran. Rzpltćj, z gabinetem Docwokitókini który ma 
na celu alians, między Rossyą i Francyą. Książe 
Leuchtenberski ma tu być pośrednikiem. Projekt a- 
liansu nie jest nowy, znają go jeszcze od czasów ces. 
Napoleona, który chciał podzielić świat między te 
dwa mocarstwa. Celem aliansu na dzisiaj mógłby 
być najwięcćj silniejszy wpływ na środkową Eu- 
ropę. 

„Jen. Bem ma jutro tu przybyć; wszakże mimo 
pozwolenia klilkudniowego pobytu w Konstantynopo- 
lu i mimo uroczystego przyjęcia, jakie mu gotują 
nie wysiądzie na ląd. Podziękował za ceremonią i 
oświadczył, że chce oszczędzić rządowi nieprzyje- 
mności z jego powodu.“ 

WIELKIE KSIĘSTWO POZNANSKIE. 

Poznań 15 marca. (K.) Prawo o bankach czynszowych (Land- 
renten-bank) i nowe prawo agraryjne publikowanemi zostały. Osta- 
tnie prawie wcale nas nie dotknie, dzięki gorliwości obcych urzęd- 
ników, którzy szybko i kompletnie wykonali w Księstwie regulacyą. 
dzięki jeszcze więcćj pochopności, zjaką prawo to od obywateli 
tutejszych przeszłćj generacyi przyjętem- zostało. Prawo 0 bankach 
czynszowych, które według projektu, o którym wam po kilkakroć 
i dosyć obszernie pisałem, uchwalono, wielką ma dla nas dzisiejszą 
ważność. Pomimo, że właściciel utraca šta część czynszu, którćj 
piatéj części, połowa, jak wiecie, darowana włościaninowi, a po- 
łowa pójdzie na amortyzacyą, dostanie jednakże w ręce kapitał, 
który w tym trudnym czasie, posłuży czy to na spłacenie długów, 
czy też na amortyzacyą landszaftową, kapitał, którego dotąd wypo- 
wiedzieć nie mógł. W tém jedynie leży pewne wynagrodzenie za 
niczém nieumotywowane odjęcie mu 5tćj części słusznie należące- 
go się dochodu. Xe zaś listy zastawne czynszowe będą stały al 
pari, nie podlega żadnćj wątpliwości, rząd bowiem gwarantuje 4%,, 
i tak dobrze listy, jako kupony każdego czasu w kasach królew- 
skich przyjmowanemi być muszą. Jeden z paragrafów tego prawa 
opiewa, że reprezentacya prowincyonalna ustanowi dyrekcyą czyli 
hierarchyą banków czynszowych. Tu naturalnie my znów będzie- 
my wyjątkiem, i klęska odjęcia nam ordynacyi gminnéj żywo czuć 
się daje. Gdyby bowiem reprezentacya prowincyi była się tą rze- 
czą trudniła, bylibyśmy otrzymali dykasterya polską jak w Towa- 
rzystwie Kredytowem. Ludzieby się kształcili i utrzymanie zna- 
leśćby mogli. Nie mając téj reprezentacyi, rząd pewnie dykasteryą 
tę zamianuje i niechybnie cudzoziemców urzędników do Księstwa 
powoła. 

„Przegląd* w poszycie lutowym, w artykule: Deputowani polscy 
w Berlinie, zupełnie zgodził się z postępowaniem tychże, i konie- 


oznie ich wybór powtórny zaleca. „Dziennik“ kończąc swe prace, 


o wyborach przyszłych nie zgadza się na postawienie kandydatury 
tych samych co byli, nie chcąc, jak mówi, narzucać kandydatów 
zaufaniu powiatów. Sapienti sat! „Gazeta“ wciąż poważnemi ar- 
tykułami zwraca uwagę publiczności na najważniejsze zadania. — 
Załować tylko przychodzi, że jest w nićj brak harmonii między ar- 
tykułami wstępnemi, a korespondencyami, szczególnićj też ze Lwo- 
wa, a po części z Krakowa. 

— Dyrekcya główna Ligi przemówiła w krótkim, lecz nader tre- 
ściwym okólniku do kraju, polecając jak największą gorliwość 
w wyborach. Przy tój sposobności, żegna się niejako z krajem, 
ponieważ mandat jéj się kończy. Nieprzypisuje sobie żadnćj zasłu- 
gi, żadnego dzieła, przekazuje tylko krajowi rozwinięcie dwóch 
słów w czynie, któremi wciąż przemawiała Liga, a temí są: wy- 
trwałość i poświęcenie. 

Ale przejdźmy do wczoraj odbytego walnego zebrania Ligi, zktó- 
rego w krótkości zdać wam sprawę zamierzam. 

O godz. 9 zebrało się 143 delegowanych Ligi w pięknem kościele 
pojezuickiem; przed ołtarzemustawiono dla nich krzesła, reszta kościo- 
ła liczną zajęta była publicznością, Proboszcz miejscowy odprawił 
wotywę do Ducha Sgo, Po którćj ksiądz Prusinowski wymowną 
przemową, serca słuchaczy parais: Wystawiał im ważność ich 
posłannietwa, nakłaniał do zgody, karcił wszelkie osobiste i stro- 
nicze zabiegi, skończył tém, że bez łaski Pana, wszelka praca jest 
marną, a Duch święty tylko tam mądrość zsyła, gdzie miłość panuje. 
Widok całego nabożeństwa w najpiękniejszój świątyni naszego miasta, 
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musiał silnie wzruszyć dusze przytomnych. -Z pokorą i wielkim 
nabożeństwem modlili sie delegowani, mając przed sobą w wielkim 
ołtarzu obraz Sgo Stanisława wskrzeszającego Piotrowina. Czyż 
cała obecność nie musiała im stanąć w oczach, a Serca zagrzać 
nadzieją cudu! 

Z kościoła udano się do sali w pałacu Działyńskich, którćj wła= 
ściciel na ten cel zgromadzeniu pozwolił. Sala ta bardzo jest pię- 
kną i dobrze była urządzoną. Pod posągami królów naszych zbia- 
łego marmuru, których dwie grupy w tćj sali się znajdują, posta- 
wiono mównicę. Pod nią krzesło dla prezesa, przed nim stół dla 
sekretarzy. Po lewćj mównicy zasiedli na ławie członki dyrekcyi: 
PP. Gustaw Potworowski, August Cieszkowski, Karol Libelt, Ma- 
ciój Palacz, ksiądz Janiszewski, Roger Raczyński, ksiądz Kaliski, 
Wojciech Lipski. Za ieni" sigaria sekretarz dyrekcyi przed sto- 
łem zapełnionym aktami Ligi. W blizkości jego, dwóch urzedni- 
ków policyi, przez władze przysłanych, (którzy według ke 


, każdój chwili zgromadzenie rozwiązać mogli). Po prawćj stronie 


mównicy, przy stoliku siedzieli: ksiądz Prasinowski, dr. Cegielski, 
pan Berwiński, pan Stefański „ reprezentując redakcye Wiarusa, 
Gazety Polskićj. Dziennika Polskiego i Wielkopolanina, dla których 
sprawozdanie w ciągu obrad pisali. Naprzeciw mównicy 'stało 200 
krzeseł dla delegowanych, a trzecia część sali zajęta była przez 
liczną publiczność. Sala PORYWA akustycznym doskonałą się 
okazała. x 

— pnia 16 marca. Skreśliwszy we wczorajszym liście mate- 
ryalną niejako fizyonomią walnego zebrania Ligi na d. 14 b. m.— 
przystępuje do dania wain w krótkości treści jego obrad. 

O wpół do 1itój zagaił krótką, jędrną przemową prezes dyre- 
keyi głównej, Gustaw Botwórówaki, wzywając do wyboru prezesa 
i sekretarzy walnego zebrania. W skutku propozycyi jednego zde- 
legowanych, przez wzgląd na reprezentacyą Prus zachodnich, wy- 
branym został przez aklamacyą prezesem major Radkiewicz z po- 
wiatu Swieckiego- Wszysoy chętnie na ten wybór się zgodzili, 
chcąc w ten sposób uczcić kolegów z Prus, których było dziesięciu. 
Wiceprezesem obrano Anastazego Radońskiego, sekretarzami Józefa 
Morawskiego i W. Wolniewicza. Prezes zebrania podziękowawszy 
za zaszczyt zgromadzeniu, wezwał dyrekcyą główną do zdania ra- 
portu z swych czynności. ń 

Wstapił na mównicę członek dyrekcyi Libelt i odczytał ogólnie 
„Je zebrane dzieje Ligi przez ciąg roku zeszłego. Na po- 
chwałe zasłużyły szczególnićj pod względcii założenia kas oszczę- 
dności powiaty Bukowski, Średzki, Szremski i łuowrocławski. Po- 
wiat Poznański otrzymał publiczną naganę za niedbałość w wybo- 
rach na sejm berliński. 

Po sprawozdaniu ogólnem, członek dyrekcyi Palacz, odczytał 
sprawozdanie z wydziału rolniczego; członek dyrekcyi ksiądz Ja- 
niszewski, z wydziału finansów i dobroczynności; członek dyrekcyi 
Libelt, z wydziału publikacyi, gdzie z radością spostrzegliśmy, że 
już nie na zagraniczne publikacye, ale najwięcćj na pisma krajowe 
i książki dla ludu fundusze używanemi były. Ostatecznie członek 
dyrekcyi Cieszkowski odczytał najdłuższe sprawozdanie z wydzia- 
łu spraw wewnętrznych i praw narodowych. W sprawozdaniu tem, 
skreślił koleje polityczne kraju, działań Ligi, stosunków jćj i za- 
stanowisko posłów naszych na obydwóch sejmach, 
postępowaniem posłów orzekł, — 


i zwięźl 


targów z rządem, 
gdzie zupełna solidarność Ligi z [9007 
Jedynym owocem Ligi nazwał wytrwałość U poświęponie do zasa- 
dy codziennćj wyniesione. Sprawozdanie © było nader świetne, 
jak wszystko co zpod pióra pana Cieszkowskiego wychodzi, nieje- 
dna wzniosła myśl uderzyła słuchaczy. „goa zarzut tylko spotkać 
go może: w ojcowskiem uczuciu dla dzieła swego, to jest Ligi, 
ważność jój w niektórzch stosunkach, za wysoko ocenił. O spra- 
wozdaniach tych szórzój wam doniosę, skoro z druku wyjdą. 


Po odczytaniu sprawozdania, zgromadzenie na wniosek delegow. 
Turny, powstaniem okazało wdzizośnóść byłćj dyrekcyi głównej. 
Dalej bezzwłocznie pookałaki wniosł kwestyą wyborów do Izb, 
wskazując potrzebę obrania komitetu elektoralnego; dyrekcya bo- 
wiem Ligi może Prawem, lada dzień być zniesiona, komitety elekto- 
ralne zaś niezawodnie będą dozwolone. Dyrekcya główna w oso- 
bach Potworowskiego, Cieszkowskiego i Libelta stanowczo za wy- 
borami się oświadczyła, opierając się na okólniku, o którym wczo- 
raj pisałem. Nikt przeciw wyborom stanowczo wystapić nie śmiał, 
dyskusya więc tylko Się toczyła o formę i liczbę członków komitetu. 
W końcu kwestye te głosowaniem roztrzygnięto. Przystąpiono do 
ru komitetu elektoralnego, do którego wybrani zostali na cały 
ciąg bieżacćj legislatury; ozłonkowić byłćj dyrekcyi głównćj: Po- 
tworowski, Cieszkowski, Libelt, Janiszewski, Palacz i Lipski. Nie- 
doświadczenie prezesa w kierowania rakazyą, tak ją przedłużyło, 
że czynność ta dopiero o godzinie 2!/, ukończoną została, Po czóm 
sesyą NA godzinę zawieszono. p 

O wpół do 4téj wszyscy znów znależli się w sali posiedzeń. Pre- 
z jeszcze Za położone w nim zaufanie, oświadczył 
adzenia dalój obrad i powołał na krzesło prezeso- 
Radońskiego, który, chociaż meże cokolwiek 
dawał, w ogóle dobrze jednak zebraniu 
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osiedzenie , aliści sypnęła się masa wnio- 
anizacyi Ligi; wiecie już bowiem, że wo- 
z nowem prawem 0 assocyacyi egzysto- 
li objawiły się w zgromadzeniu, 
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dźwięczało, że tak powiem w głosie. Qdmalował dr. Libelt, o ile 
Liga została potrzebą narodową, o ile koniecznie żyć musi i żyć 
będzie nieprzesądzając kwestyi formy, jaką przybierze. Uderzyły 
nas słowa, że Solidarność z zagranicą, działanie na zewnątrz pre- 
dzój nas osłabiły, jak wzmocniły. Dalej że wszelka budowa z góry 
marną i słabą jest, jeźli z dołu nie masz zajęcia i interesu. Ostatnie 
zdanie przypomniało nam dowcipną w tym samym przedmiocie w roku 
zeszłym dyskusyą. W nićj wprawdzie dr. Libelt różnego był zda- 
nia, ale roczne doświadczenie u steru doprowadziło go do innego 
zapatrywania sie na budownictwo narodowe. Zgoła mowa ta, dłu- 
ga, oknągła w formie i piękna, Jedyną rzeczywiście była mową, 
którąśmy słyszeli. Naturalnie wielkiemi oklaskami przyjeta została. 

Nad przyszłością więc toczyła się dyskusya. Del. m. Poznania 
występowali z gotowym projektem przyszłćj organizacyi. Wielu 
żądało, aby była dyrekcya główna projekt przedłożyła, inni znów, 
komisya ku temu wysadzóną została, W obronie tych wniosków, 
wielu występowało mówców. Del, Cezary Plater kilka razy bardzo 
jasno przemówił, również del. ks. Kaliski, Roger Raczyński, Adam 
Zółtowski, Magdziński kilka razy uwagę zgromadzenia na mowy 
swe zwrócili i oklaski zyskali, Dyrekcya główna odmówiła prze- 
dłożenia projektu, oświadczając: że przestała być dyrekcyą, zło- 
żywszy urząd w ręce Walnego Zebrania, To dało powód do dowci- 
pnego wystąpienia del. J. Morawskiemu, który przypomniał zgro- 
madzeniu, że surową odpowiedz na podobne twierdzenie w podobnćj 
okoliczności w roku zeszłym od dyrekcyi otrzymał. Odpowiedział 
mu czł. dyrekcyi Cieszkowski, chciał wytłómaczyć różnicę położe- 
nia, lecz żaden talent podobnćj analogii odsunąć niebył w stanie. 

Po długićj dyskusyi przyjęto następujący wniosek ks. Kaliskiego : 
„Dyrekcya główna Ligi obraną będzie: gdyby zaś prawem nowóm 
rozwiązaną być miała, Członkowie jéj, jako prywatni, którzy o- 
statnie zaufanię ogółu posiadali, wydadzą statut przyszłćj organi- 
zacyi, z prawem, jakie wyjdzie zgodnój, w formie Rady udzielonej 
krajowi., (Jutro koniec sprawozdania). 

FRANCYA. 

Paryż 15 marca. Żaden z dzienników nie wystą- 
pił z taką zaciętością jak la Patrie, co tém bardzićj 
dziwić powinno, że ta gazeta ma pewne związki z mi- 
nisteryum. Oto jest jćj artykuł: 

„Próżno by tracił czas, ktoby chciał wyszukiwać 
drobnych przyczyn zwycięstwa Socyalistów. Tak jest; 
są mieszczanie, którzy chcieli dać naukę rządowi, są 
legitymiści, którzy dezertowali; są nakoniec zdrajcy, 
którzy mając do wyboru między sprawą znaną i stron- 
nietwem, które zdolnóćm jest do wszystkiego, zemści- 
li się na policyi, co ich obroniła od rewolucyi. To 
wszystko prawda; — ale nie u naszych przeciwników, 
tylko między nami samemi szukać prawdziwćj przy- 
czyny klęski, Mówimy do prezydenta i do zgroma- 
dzenia. Z przyjazną otwartością powiemy wam, że 
wy jesteście przyczyną porażki. Od 5 miesięcy wła- 
dza stępiała i wpływ moralny rządu na opinią zwol- 
niał; cóż było powodem do tego zneutralizowania sił? 
Nic innego tylko nie porozumienia między zgroma- 
dzeniem i prezydentem, nieład w pracah Izby. Któż 
ztego skorzystał? anarchia. W spólnćm nieszczęściu 
nie chcemy szukać zbrodniczych zarzutów , niechce- 
my kłaść na karb ludzi tego, co jest skutkiem fatal- 
nego położenia, ale szukamy w tym wypadku nauki 
na przyszłość. Trzeba ażeby prezydent i zgroma- 
dzenie połączyli się natychmiast dla wykonania man- 
datu powierzonego im przez kraj. Trzeba, ażeby 
w nicość obrócili nieprzyjaciół społeczeństwa, jedną 
wiedzeni myślą i uczuciem. Trzeba ażeby odcienia 
interesów lub zasad, jeźli nas różnią, znikły w obec 
obowiązku jedności. 

Powimy kilka słów do prezydenta. Sumienie two- 
je i prawość może być powodem słusznćj niecierpli- 
wości. Narodowi, który cię wybrał, chcesz podać 
rękojmią twojćj troskliwości o jego cierpienia i naj- 
świętsze interesa. Umysł twój ślachetny, przystępny 
jest wszystkim reformom, które dążą do poprawy lo- 
su biednych. Ale dopóki nie zwyciężysz anarchii, 
dopóty nie spełnisz tćj missyi; nie pomożesz wniczem 
ludowi, dopóki rewolucyoniści będą mogli mu szkodzić; 
ich zamachy pozbawiają mocy reformatorów oświe- 
conych i poczciwych; praktyczne ulepszenia potrafią 
obrzucić śmiesznością i niepopularnością. Z rewolu- 
cyonistami w kwestyi reformy nie można dyskutować; 
trzeba działać, nie można im dowodzić ruchu, trze- 
ba samemu się ruszać. Otóż, aby utorować sobie dro- 
gę, trzeba ich rozproszyć i zerwać te więzy, które- 
mi ogarnęli dziś Francyą. 

„Powimy do zgromadzenia: Macie dwa posłanni- 
ctwa: dobra publicznego i odbudowania społeczeństwa. 
Nie mięszajcież ich! Przedewszystkiem dopełniejcie 

ierwszego, edraczajcie kwestye zawikłane i minu- 
Jące większość. Dość już tych praw stu artykuło- 


wych, których nieskończone rozprawy, odejmują. 


wam siłę działania i demoralizują kraj, przypatrują- 
cy się waszćj niepewności i chwiejności.  Przypo- 
moljcie sobie los pierwszego zgromadzenia, które w r. 
179, nastąpiło , podobnie jak WY, po zgromadzeniu 
prawodawczóm. Ludzie uczciwi mieli w niem wię- 
> ale nie rozumiejąc czasu dzielili się, nie mo- 
s się zgodzić na jeden czyn energiczny i skończyli 
najhaniebnićj. Nie chcieli się utworzyć w konwen- 
eya porządku i ulegli konwencyi nieporządku. 
płynęło lat 60, nie popełniajcież więc tych 
samych błędów, aby was taż Sama powódź nie za- 
topiła. Scieśnijcież wasze kolumny, niech na dziś 
będzie tylko jedna kwestya, to Jest dobro publiczne, 
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nie miejcie innćj polityki nad wojnę z ni Berta" 
apote + s e se=aciołai 

W następnym artykule La Patrie przemawia zno- 
wu w ten sposób: „Debaty podają dzisiaj jeden z tych 
artykułów bezbarwnych, których tylko same posia- 
dają tajemnicę pisania, które przez słowa nadziei i 
wytrwałości okazują zniechęcenie i niemoc. Oto s 
nauczyciele polityki seeptycznćj , zużytej; to oni krzy- 
czą: Nieszczęśliwa Francyo. Nieszczęśliwy królu! 
i pomagaja rewolucyi. Jeżli Debaty będą powtarza- 
ły jak dziś „terazniejszość jest smutna przyszłość 
jeszcze smutniejsza,* dobrzeby było gdyby po- 
szły pocieszać się do Ameryki, a nam oddały sprawę, 
nam co wierzymy w zwycięstwo. Jakto? Francya, 
ten kraj oświaty, nauki, odwagi rycerskićj i poswię- 
cenia miałżeby uledz przed najazdem ciemności, dzi- 
kich żądz i zwierzęcego głodu— precz z tą myślą— 
to niepodobna! Niemcy prodoskiwikii potrafiły zwy- 
ciężyć socyalistów Jana z Leidy i Miinsteru, a Fran- 
cya katolicka nie miałaby przemódz pana Vidala i de 
Flotte? Precz z tą myślą! Lecz przez Boga, niechaj 
nas uwolnią od wątłćj pomocy; wy którzy wątpicie — 
połączcie się z tém mieszczaństwem, co chciało dać 
naukę władzy, bo wolemy was mieć przeciw sobie 
nisli % sobą. 

Spekulanei uspokoili się nieco. Stanowisko dzienników opozycyj- 
nych, obudziło w nich zaufanie. Donoszono, że Anglicy zamierzają 
blokować porty Neapolitańsie. Renty 3%, 57—00. Spadek 15 cet. 
Renty 5%, 92—20 podwyżka 20 cent. 


Paryż 15 marca. (Kores.) Wypadek tak wielki, jakim jest wy- 
bór w Paryżu trzech socyalistów do reprezentacyi narodowćj, każe 
mi raz jeszcze w téj mierze pisać do was. Tryumf socyalistów był 
wielki, niezmierny. Bo niedość, że liczba wotów padła w znacznćj 
ilości na ich stronę, ale co jest więcćj ważnóm, wojsko, ta część 
najświetniejsza narodu francuzkiego, wojsko prawie zaj steki 
na socyalistów, mimo zastraszeń, namawiań a nawet i prześlado- 
wań. Powiedziałem, że prawie całe; bo i cóż te kilkaset wotów 
znaczy w obliczu kilku tysięcy danych socyalistom. 

Rzućcie jeszcze okiem na wszystkie trudności jakiemi obarczono 
klassę wyrobniczą, tak w odbieraniu buletynów elektorskich, jako- 
też w samóm wotowaniu; zważcie że przeszło 80 tysięcy wykre- 
ślono z liczby elektorów, ludzi co zmienili swe mieszkanie, lub co 
ulegli by najmniejszćj karze policyjnćj, nawet co są chorzy po szpi- 
talach, lub tych co należeli do gwardyi narodowćj mobilizowanćj 
i nie zostali wciągnięci w listę elektoralną, jako niedawno ze służ- 
by uwolnieni; a przyznacie ze mną że tryumf ten jest nadspodzie- 
wanym i znacznym bardzo. 

Robotnik pracuje zazwyczaj do 6 godziny a o 4 zamykano biura 
w których rozdawano buletyny, i o 4 zamykano urnę elektoralną. 
To sprawiło nawet, iż podług podań policyi, przeszło 8 tysięcy 
robotników w samym 12tym wydziale nie wotowało. A wszyscy 
ci jak wam wiadomo są to zabici socyaliści. 

W takim składzie rzeczy przyznać też musicie, że do tryumfu 
socyalistów, dużo pomogli mieszczanie sami; kupcy, czyli jak tu 
ich zowią butykiery! Atak zapytajmy się teraz siebie, czyj to był 
błąd? Dla czego butykiery tak prędko i tak łatwo zmienili swa 
opinię? Dla czego zerwali z rządem, a przeszli do obozu rewolucyi? 
Oto, że rząd nie nie zrobił dla nich ani dla kraju, że nie zrobić 
nie chciał lub nieumiał. Francuz przejeżdżając Niemcy w jakim- 
kolwiek charakterze, nawet nie wyjmując oficyalnego , urzędowego, 
musi się mienić belgijczykiem, lub sabaudczykiem by nie odebrał 
bardzo nieprzyjemnych epitetów, a nawet przykrego węchu gościń- 
ców. Oto że rząd sam nie wie co robi, sam niewie dokąd dąży! 

Kilka departamentów wprawdzie wotowało na konserwatorów, to 
jest bardzo małą liczbą wotów przewyższyło socyalistów, ale i cóż 
z tego? Departamenta te po największćj części ogłoszone od 9 mie- 
sięcy w stanie oblężenia, bez dzienników, bez porozumień się przed- 
elekcyjnych nie mogły jak dać wota rządowi, a tryumf ten mało 
co zmienia stan rzeczy. Socyalizm zaraził Francyą i jest dziś 
straszniejszym, niż cholera. 

Mówiłem wam poprzednio, że polityka wewnętrzna i zewnętrzna 
musi być zmienioną. Dziś toż samo wam powtarzam, abane wszak- 
że że polityka ta będżie znpełnie polityką Ludwika Filipa, a zatem 
nie wpłynie bynajmnićj na dobro wewnątrz kraju, ani na honor 
Francyi na zewnątrz kraju. Można wszakże przewidzieć, żę utrzy- 
manie pokoju na zewnątrz, pokoju 4 tout pri» , obostrzenie prenso 
większe śródków przewlekających nowy wybuch rewolucyi wewnątrz 
kraju, są to pryncypalne zasady tój nowćj polityki. 

Jak skoro w Paryżu ministeryum zawiadomione sestało 0 wy- 
padkach wyborów, natychmiast pp- Ferdynand parrot matce Ar. 
wewnętrznych i de Lahitte minister spraw zagra nicznych udali Się 
do prezydenta Rzpltój, składając mu teki + spo gą Prezy- 
dent niechciał przyjąć ich dymissyj Í upraszał aby jeszcze dni kil- 
ka zostali przy władzy. ; : 

Od tych 35 nieszczęśliwych wy pone = pa dzień ciągłe obie- 
gają pogłoski o zmianie znpoża i Žo R. u, i różni różnych wyli- 
czają członków Izby, mający” RA ye nowy skład ministeryum, 
może mi przebaczycie że pro wyslosam wam téj długićj litanii na- 
zwisk mocno skompromitowany ch za Ludwika Filipa. Winien wszak- 
że jestem wam powiedzieć, że wszystkie prawie osoby na których 
miał paść ten wybór, należą do partyj orleanistów. Tak tedy Lu- 
dwik Bonaparte niechoąo 66 za przestrogą p. de Lamartine, brnie 
coraz dalój aż nareszcie znajdzie tame nieprzebytą. 

Dzisiaj wiadomość $ zmianie gabinetu jest niejakoś pewniejszą, i 
Jeżli mam wierzy é kilku dość wysoko położonym reprezentantom, 
PP: Moló i Thiers zostali proszonemi przez prezydenta Rzpltéj do 
ułożenia nowego ministeryum! Tym sposobem jak widzicie Ludwik 
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Bonaparte zrzeka się niejakoś swój idei napoleonowskićj i czysto i 
prosto się rzuca w objęcia orleanizmu. 

Dnia dzisiejszego o godzinie 11 rano z hotelu de Ville ogłoszono 
publicznie rezultat ostatni wyborów paryzkich. Eud się znajdował 
daleko w mniejszćj liczbie niż we wszystkich innych podobnych 6- 
głaszaniach. Mnóstwo wojska jak zazwyczaj stało na placu ale w szy” 
ku paradnym, muzyki przegrywały arye republikanckie. Za ogło” 
szeniem każdego nazwiska lud krzyczał Niech wyje Rsplta demo” 
kratyczna. Wszystko się odbyło porządnie i bez najmniejszego 
zaburzenia, 

P, S. Godzina 4 i pół, Ministeryum nie jest zupełnie zmienió- 
ném ale tylko zmodyfikowanóm. PP. Ferdynand Barrot i jenerał 
de Lahitte wystąpili z gabinetu, a pp- Rouher, został mianowany 
ministrem spraw wewnętrznych, de Flahaut (dawny ambassador 
Ludwika Filipa w. Wiedniu): ministrem spraw zagranicznych, a p. 
Baroche (były prokurator jeneralny w Paryżu) ministrem sprawie- 
dliwości w miejsce przeniesionego pana Rouhera. P, de Baze kwe- 
stor Izby został mianowany prokuratorem jeneralnym w miejsce p. 
Baroche. Inni ministrowie pozostali na miejscu. Wszakże co do 
mnie, nieuważam jeszcze te wiadomość jakkolwiek urzędową, za zu- 
pełnie niecofniątą. Wieczór dzisiejszy a więcćj jeszcze noc przy- 
niesie nam coś nowego, chociaż nic lepszego spodziewać się nie 
można. 

NB. Godzina 5. Jenerał de Lahitte zostaje na miejsca i sam je= 
den tylko p. Ferdynand Barrot się usuwa a na jego miejscu p. Rou- 
her, a następnie p. Baroche. Jeszcze i tu nic pewnego. Depesza 
wszakże przez moje ręce przechodząca do prezydenta Izby, tak nad- 
mienia. Prezydent Rzpltćj jest w naradzie z pp. Odilonem. Barrot, 
Montalembertem , Molóm, de Broglie, Berryer i Thiersem. - 4 

Paryż 16 marca. Trzecia dyskusya nad prawem 
o wychowaniu ukończyła się tak, jak poczęła. Zigro- 
madzenie dokonało wreszcie dzieła, nie mogąc ani 
razu zwrócić uwagi na kwestye, które miało do roz- 
sirzygni cia. Prawo to widocznie nadwątlone w po- 

rzednich rozprawach, zaprzeczone nawet przez tych, 
tórzy za nićm głosowali, nie mogło wytrzymać nó- 
wćj obrady. Ta zatćm niemoc w obronie uwolniła 
go od nowego napńdu, chodziło tylko aby przeszło 
pod głosowanie. Tutaj p. Crémieux wystąpił z osta- 
tnią protestacyą, proponując odroczenie prawa do r. 
185%. Był to bolesny żart dła autorów i obrońców 
projektu. „Jakto, krzyczą Debaty, zgromadzenie po- 
święciwszy dwa miesiące tym długim i męczącym o~ 
bradom po trzy razy nad nićm zastanawiając się, przyj- 
mując prawo organiczne, miałoby odkładać jego wy- 
konanie do chwili, w którćj kierowaćby nim nie mo- 
gło. Nie, wniosek widocznie na Żart był podany.“ 
Większość obawiała się rozpraw jakiejkolwiek bądź 
treści, a lękała się szczególnićj, aby pan Lamartine 
nie korzystał z sposobności i niezganił prawa, kiedy 
ono miało być ostatecznie uświęcone. Dla tego też 
pan Baze, jako człowiek roztropny, wniósł konkluzyą 
i w teq sposób straciliśmy piękną mowę pana Lamar- 
tina. Ziałujemy tego szczćrze, bo razem z panem La- 
martinem jesteśmy przekonani, że rozdział państwa 
od kościoła jest jedyną drogą, którąby można dojść 
do wolności wychowania tak często przyobiecywanej, 
a która po 15 latach ciągłćj dyskussyi, po tylu pro- 
jektach do prawa i wreszcie po tylu sprawozdaniach 
okazała się kłamstwem. Potrzeba było aby ta wiel- 
ka prawda, która jest prawdą przyszłości, wypowie- 
dziana została z mównicy Z blaskiem i potęgą zdol-- 
nego oratora: Wszyscy, którzy za równo chcą nie- 
podległości kościoła i państwa, którzy sądzą, że naj- 
lepszym sposobem pogodzenia wiary i filozofii jest 
właśnie zerwanie tego węzła ohydnege, który je 
rani i poniża; wszyscy ci przyklaskiwali by temu pro- 
gramatowi, który niegdyś służył p. Montalembertowi, 
a który Belgia i Ameryka już urzeczywistniły. Lecz 
ip. Lamartine nie mógłby więcćj poniżyć prawa, 
które urodziło się nie żywe. Komisya odłożyła je- 
go wykonanie do września, a w epoce tak zmiennćj 
wotum wczorajsze niepodobna uważać za stanowcze. 
Już dzisiaj pokazują się trudności, za któremi inne 
7 śjąąj juž część stronnictwa konserwacyjnego, które 
E sówało ża prawem, oświadcza, że żałuje aproba- 
cyi udzielonćj projektowi, a biskup de Łangrćs ogła- 
sza następny list: „Przy ostatecznóm głosowaniu 
ńad prawem wychowania, imie moje żnajduje się mig- 
dzy członkami, którzy się wstrzymali od złożenia wo- 
tum. Wstrzymałem się, bo z jednćj strony przychyl- 
ny jestem prawu w granicach zakreślonych memi mo- 
wami, a zaś z drugiej w obec niechęci, która się ob- 
jawiła między biskupami, lękałem się aby moje wo- 
tum nie wydawało się pośrednią naganą moich sza- 
nownych kolegów.“ To cośmy wyżej powiedzieli o 
niechęci pewnćj części stronnictwa konserwacyjnego 
stwierdza następny artykuł dziennika L’Ordre. „Wa- 
ny i niespodziewany wypadek, który nie mógł być 
okay ZONY jak tylko po dokonanćm łosowaniu o- 
a zogejAlnie prawo wychowania. iadomo, że 
sa „ało przyjęte nie bez trudności przez wielką 


i, ZOStało 
część większości, jako tranzakcyą między państwem 
1 dinot AE Ee Biip de $h res, Członek kó- 
miss ciota 4 irei zdawał się przemawiać w imie- 
mię ZA resztą Piate ci NY liie Ep 
mię Z hiili wotowanią  ymezasem p. Parisis zni- 
knął w Chwii Woowania i wotum jego nie znalezio- 


CZAS. 


nö w urnie. Niechciano temu wierzyć, kiedy się wieść 
rożeszta w zgromadzeńin. Mówiono; że” w” liscie: a- 
dresowanymdóMondtorą;yma wyłożyć powody wstrzy= 
mania się; jeżeli” Się nię* mylimy głównym: powódem 
jest protestacya: 62 biskńpów, którzy nie chieą pz 
wać swoich seminaryów: pod nadzór państwa Wes 
dług” oświadczenia” tczynionego z mownicy; p: mini= 
ster © protestacyach tych nie wie, co tem dziwniej- 
szćm niusi się wydawać; że właśnie do niego adre= 
soWwane były listy 6% biskapów. 

„Wstrzymanie się od głosowania” Parisisew 0= 
beenych okolicznościach jest zaprzeczeniem prawa. 
Gdyby prezydent używając prawa, jakie mu przy- 
znaje konstytucya, po upływie miesiąca jeszcze raz 
ustawę tę poddał pod obrady, możnaby zaręczyć, że 
byłaby odrzucona.* 

— Na dzisiejszćm posiedzenia p. Lasteyrie inter- 
pelówał ministra sprawiedliwości względem artykułu 
umieszczonego dzisiaj w Assemblée nationale. „Dzien- 
nik ten ogłosił imiona i zamieszkanie wielu kupców, 
którzy według niego głosowali za listą kandydatów 
demokratycznych. Czyliż ogłoszenie tego rodzaju nie 
jest rozbudzaniem nienawiści jednych obywateli ku 
drugim? Czyliż sądzicie, że wzywając obywateli, a- 
by nie poszli do tego lub owego sklepu, a to z przy- 
czyny różności opinii, czyliż w takim razie dziennik 
niedopuszcza się czynu, który powinien być skarco- 
ny. (Szmer i śmiechy) Zdaje mi się, żem słyszał 
śmiech, ale musiałem się omylić, bo nikt nie będzie się 
śmiał wtedy, kiedy powiem, że wszyscy obywatele po- 
winni dążyć do zgody. A teraz pylam czy to jest zgo- 
da? Nie jestem prawnikiem, nie mogę rozbierać ar- 
tykułów kodexu, ale myślę, że odpowiem uczuciu, 
które się odezwało w sercu moich kolegów, jeżeli 
prosić bedę rząd, aby nam powiedział, w jaki spo- 
sób może przeszkodzić odnowieniu się podobnych 
faktów. 

P. Rouher minister sprawiedliwości: „Nikt bar- 
dzićj od rządu nie pragnie zgody, ale to pewno nie 
ta chęć zgody dokonała wyborów 10 marca (gwał- 
towne krzyki z lewćj: do porządku). 

Głos z lewćj: „Obrażasz pan naród, to jest wy- 
zwanie.* Ę 

P. Rouher: „Załuję, że krzyki niedozwoliły mi 
myśli mojćj wyłożyć zupełnie.* 

Głos z lewój: „Za nadto ją znamy, chcecie po- 
wstania, ale niewywołacie go.“ 

o Aoc: g Wazelki objaw wyborów powszechayeh 
PoLadtyrie chciał Aórpełówać miafrź, ż 
artykułu ogłoszonego dzisiaj w Assemblée nationale. 
Nieprzeczę, że gdybym ja miał odezwać się w tym 
względzie, musiałbym żałować tego ogłoszenia, bo 
ono zdradziło tajemnicę wotów, a na przestępstwo 
to niema oznaczonćj kary w kodeksie. Muszę do- 
dać, że między imionami ogłoszonemi w tym artyku- 
le są niektóre w niczćm publikacyą nienarażone, bo 
znano je oddawna ze Zgromadzeń wyborczych. Nie 
mogę też pojąć, dla Czegoby ten artykuł podżegał 
nienawiść jednych obywateli względem drugich. Być 
może, że da powód do sprawy osobistćj, do Żądania 
wynagrodzenia, lecz tu się kończy wszystko, €o 
wedłaz mnie jest godaém nagany w tym artykule. 
Muszę dodać, że żałuję tych gwałtownych słów 
któreby dzienniki oddawna wymazały z swych ko- 
lumn, gdyby pojmowały Stanowisko, jakie im przy- 
znaje system konstytucyjny: Ale zreszta rząd niemo- 
że się mieszać do spraw osobistych. 

P. De Lasteyrie odczytuje artykuł Assemblée na- 
tionale, w którym dziennik ten donosi, że prokura- 
tor jeneralny zpltćej wytoczy procćs dziennikom 
Vois du peuple i Démocratie pacifique z powodu 
ogłoszenia artykułu MA ortri na pewnego ban- 
kiera, co ma służyć jako dowó alei podżega- 
nia obywateli na siebie. P. Baroche o powiada, że 
mówca nie jest szczęśliwy W Cytacyach i wyjaśnia 
powody, które znagliły do śledztwa: „Nie chodzi tu 
o artykuły Vois du peuple lub Démocratie o ile do- 
tyczą prywatnych, ale tam targniono się na naczel- 
nika rządu, W artykułach, które cytuje p. Lastey- 
rie, cóż może być powodem śledztwa? P, Lastey- 
rie powiada, że nie jest prawnikiem, widać to jasno. 
Jeżeli ci, którzy wotowali 7a listą Socyalistów czy- 
nid sobie z tego żaszczy > gdzież Jest więc zamach 
szkodliwy? Niepodobna, 2 y rząd mięszał się w spra- 
wy prywatne, ale obowiązkiem 
przeciwko każdemu targniąciu SIĘ ną konstytucyą. 

Wystąpił potóm p. Favre ! nad tą drobną sprawą 
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względem 


jest jego wystąpić | 


_ SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


szeroko się rozwodził. Zgromadzenie przeszło do 
porządku dziennego. z 

— Zmiana ministeryalna rzeczywiście dokonana, 
Monitor zamieszcza dekreta, w któryeh prezydent 
mianuje p. Barocha ministrem spraw wewn. , a p, Bar- 
rot nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym ministrem 
Francyi przy dworze sardyńskim. Wiadomo jest, ja- 
ki był powód wystąpienia p. Barrot, chodziło o wień- 
ce lipcowe. ' 

P. Carlier udzielił ministrowi spraw wewn. pro- 
klamacyi wzbraniającćj wszelkich manifestacyj, a na- 
kazującćj usunięcie wieńców. P. Barrot sądził, że 
niewypada jćj ogłaszać , chyba gdyby w istocie przy- 
szło do nieporządku. Naówczas p. Carlier poszedł 
do jenerała Changarnier, który był innego zdania 
skąd obydwa udali się do prezydenta Rzplićj, żąda- 
JĄC umieszczenia tćj proklamacyi. Jenerał Changar- 
nier dodał, że niemoże brać odpowiedzialności za 
karność wojska, jeżeli rząd znosić będzie takie ma- 
festacye, jak w dniu 3 marca. Znaglony tą uwagą, 
zgodził się prezydent, ale nieuwiadomiono wcale p. 
Barrota o jego zezwoleniu. 

— Bióra izby zajmowały się wczoaj projektem do 
prawa, dotyczącym nadzwyczajnego kredytu na utrzy- 
manie korpusu we Włoszech, przez pierwsze półro- 
cze. Większość przychyliła się do projektu, uzna- 
jąc, że wyprawa była koniecznością dla kraju i zga- 
dzała się z ogółem polityki europejskićj. Niektórzy 
członkowie pragnęli, aby armia jak najprędzój wró- 
ciła, inni żądali, aby ministeryum wyjaśniło sto- 
sunki Francyi w Rzymie, cel, do którego zmierza i 
zobowiązania powzięte względem Austryi. P. Gu- 
staw de Beaumont wyrażając chęć prędkiego załatwie- 
nia sprawy, zrobił uwagę, że niepodobna jest wią- 
zać rzadu uchwałą naprzód wydaną. -P. de Corcel- 
les chciał dowieść wpływu interweneyi francuskićj 
na lud rzymski i oświadczył, że chociaż oddawna 
życzy sabie zmniejszenia korpusu, to jednakże zaję- 
cie Rzymu przez Austryaków niedozwala tego zmniej- 
szenia. 

Naówczas opozycya powtórzyła wszystkie za- 
rzuty, które inną razą dały się słyszeć z mównicy 
domagając się, aby korpus był natychmiast odwoła- 
ny. Jenerał Oudinot dowodził, że pobyt wojska 
francuskiego dwukrotnie jest dla Rzymu potrzebny, 
raz, iż wstrzymuje dążność reakcyjną, powtóre, że 
tłumi nienawistne passye. Do tych więc względów 
trzeba wzyść. ilość wojska fraucuskiego w Rzy- 
mie. rano komis którćj wi $ „ę 
na jest projekti Me ET Y ROŚ przychył 

Renty 3, 56—55, spadek 45 cent. Renty 5% 91 — 60, spadek 
6N cen. 1 ? 


Kronika miejscowa. 


Kraków 20 marca. Dzisiejszy koncert pana Krzyżanowskiego, 
Jak się spodziewać należało, bardzo liczną ściągnął publiczność 
która nie szczędziła oklasków znakomitemu naszemu artyście i u- 
lubionćj śpiewaczce. W najbliższych numerach nieomieszkamy do- 
kładniejszego podać sprawozdania. 


CENY ZBOŻA 
na Targowicy publicznej w Kleparzu przy Krakowie w trzech 
gatunkach praktykowanego. 


W KRAKOWIE 
dnia 18 i 19 marca 1850 roku. 
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Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele : Kommissarz O) sa 
Józef Mrośkiewicz. W. Dobrzański, 
Paweł Siwecki. Pszorn Adjunkt, 
Wawrszyniec Cengler 
Ignacy Okoński. 
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